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O d  czasu  g d y m  b y ł  na  w y s ta w ie n iu !  
t r a g e d y i  Sara  S a m p s o n ,  t e a t r  s ta ł  się w 
r o z u m i e n i u !  m o i e m  j szkoln i  m o d ro śc i  i. 
cnoty.

W k r ó t c e  pote'm- g r a n o  t r a g e d y ą  Kwer=~ 
r i e l a  R a d o g u h a i .  T e g o  dnia  b y ł  u  nas 
w ie lk i  ob ia d  f am i l iy ny . .  U d a ł e m  się do-  
s ta rego  st ryia,  . który- mię b a r d z o  - k o c h a ł ?  
i : r z e k ł e m  m u , ’ - i / . ' m o ż e  nas z u p e ł n i e - u -  
szczęśl iwić w y r o b iw s z y ,  nam- p o z w o l e n i e  
byc i a  na  te a t rz e . .  S t a ł o  się, zadość  m o t e -  
m u  ż y c z e n i u ; .

Ja każ  t o  n o w a  u r oczys tość  była d l a 1 
r a n i e ? ’ .TA a t r r z ie lo ne tm  s u k n e m i  p o k r y ­
ty^.  w yob raża ł?  o b s z e r n y  pa łac  z ko lu ^  
r a n a m i . . OloByy p o s u w a ły -  się z u ro c z y - -  
sta p o w o l n o ś c i ą « i wspamałem-i  gi es t a m  i; 
P i o r u n u i ą c e  s ł a w a ,  k tó re  w y m a w ia l i  bo -  
h a t y r o w i e w y c h o d z ą c '  z e - s c e n y  i r o z p u ­
szcza i,yc - z a ! sobą  płaszcze i e d w a b n e ,  ta 
d ek la m acy a  • nays i lńieysza iaką  k i e d y k o l ­
w ie k  s łysza łem:  ws zys t ko  to  t r w o g ą  p r z e y — 
mował© raoię^duszę..

T i  a g e d y a > wyższego* r z ę d u '  wzniec i ła*  
w e  m n ie  p e ł n y  us zano w ani a  z apa ł .
W  Miss S i r a ' 5a?7Jpso7t ' z g o r s z y ł  m n i e  od - -  

. g łos ok la sk ów ,  , w. R o d o g u n i e  i c h  ło s k o t -  
d o  g rzm o tu  p o d o b n y ,  o b u d z i ł  w e  m n i e  
nay.wyższy-stopień,’ l i tości ,  czu ło śc i  ws t rę ­
t u , , d u m y  i w s p a n ia ło m yś ln oś c i .  Byłbym ,  
się w y r z e k ł  moich'- ńąyfn i l śzycł i  u c i e c h  , ,  
abyra* t y l k o 1 mógT* p o w t ó r z y ć  z - r o w n y r a 5 
zapa łem ;  m ó w ę  Kleopat ry . -

W id o w is k o -  z a k o ń c z y ł o -  się b a l e t e m ’ 
p.. . t .  D Vre kt o r  m u z y k i . -  N ie  rozsmia łem* 
się a n i '  r azu .  Ja k i ś , ' c z ło w ie k -  w y s z e d ł  
n a - ś r o d e k  sceny,  u b r a n y -  c z a r n o  idea ły  
n o t a m i  p o k r y t y .  G ale ry a  zaczęła  śmiać  
się: i klaskać.-  CÓŻ s o b i e ‘ p o m y ś l a ł  A n -  
tyoe lT’ i Kleopa t ra?  DTamzegoż  n i e  z g r o ­
mi l i  tyc h  z u c h w a ł y c h  śmieszków powa-y 
gą? iedf iey swoie y  m o w y . -  T o c z u ł e m  i  
n ie  chc ia łem- ' spoy rzec n a  ta n c e rz ó w ,  u -
ważaiąc  i c h ’ za i u d z i ’ g o d n y c h  p o g a r d y
i k a ry .  .

P o w r ó c i ł e m  dó  d o m u 1 pe łe n  w y n i o ­
słości  i dfrmy. T a m  o p o w i e d z i a ł e m  n i e ­
szczęścia Se leu ka  i A n t y o e h a .  M o y  oy 
c i e c ‘ nie d o z w o l i ł !  m i  d ł u g o  rozprawiać- -  
Z a p y t a ł < się o raóy  pos tęp  w  n a u k a c h  p  
r z e k ł y  że zamias t  k o m e d y i , ,  trzeba* z& ff



mowac sie poważnieyszemi rzeczami. Do 
tych słów przydał spjoy rżen ie , które o- 
znavrail'O mj, /.e na przyszłość nie będę 
i  U/. w.ięcey takowe'y uciechy używał.

Ogień tni na twarz wystąp;!’. Byłem 
ntoeiió zmartwiony i nieszczęśliwy. Nie 
m iał/i m i u z rozmawiać o tein co.napeł- 
n ia ło  całą duszę moię,. ' Miałem się zay-. 
m ować pówa/.nieyszemi rzeczam i?, Cóż 
ważnieyszem bydź mogło w oczach m o­
ich od Antyocha i . i Kleopatry. Jakże 
m e miałem i u z wspominać tych x ią /ą t  
tak wspaniałomyślnych tak nieszczęśli­
wych,,.  ktprzy z taką szlachetnością i 
Zaufaniem wywnęlrzyli się prżedemną.

Rozmawiałem o- nich z rabie mi braćmi 
i siostrami słuchali mię przez czas nie- 
iaki lecz co iest rzeczą naturalną, do­
syć tego iuż mieli, Udałem się dos-1't.x-: 
zącyęh, rozśmieli się. ze ranie; do tow a­
rzyszów m ojch  zabaw , lecz to przecho­
dziło ich poięcie. Cały dzień biłem w 
bembenek ; nosiłem cborągiew papierową 
na ich. Woieuny-ch zabaw ach, byle ty l­
ko  przez p ó j  godziny chcieli patrzyć na 
m nie gdym wpadał w wściekłość iak 
Kleopatra albo tez p łakał iak Antyoch. 
Lecz wkrótce znudzili się i p.ośtradałenp 
moich- słuchaczy.

Wówczas poszedłem - pod strych., Ita- - 
wałek materyi iedwobney powdeyyał za 
ffltt^ iak p łaszcz’ Antyocha, siara , czapka 
grenadyerska , . była moim królewskim 
szyszakiem, z drewnianym pałaszem w 
ręku puszczałem wodze moiey wściekło­
ści. Niekiedy ' niezmjeniaiąc w nic?,era 
mego s l ro iu , brałem  koszyczek - moiey . 
babki i tak udawałem Kleopatrę. ,

Wśród tego wszystkiego jaśniał móy 
własny ubiór, by ł  to m undurek  huzar­
sk i ,  który okrytyał raoie chude c ia ło , 
a peruka z hurcabem dobrze upudrowa- 
n a  ubierała moię dum na głowę? Mi­
m o tego iouw ik iem  Mo Ig zapędy i czę­

sto gorzkiemi łzami płakałem, wzruszo­
ny załosnemi dźwięki moi ego własne­
go głosu. Częstokroć wieczór zaskoczył 
mię pośród tych haicznyeh zabaw. Mrok 
w obszernych i starożytnych poddaszach 
mocney mię trwogi nabawiał, powoli 
zmartwiałość ogarniała wszystkie raoie 
zm ysły , a dum ny Antyoch w swoieiu 
bo.hatyrskiem ubran iu  , razem ze stro- 
iem Kleopatry , krzycząc uciekał. Usi­
łowałem  odtąd , czytać iak naywięcćy 

•sztuk teatralnych. wCJrammata pełna 
szczytnych i okropnych śytuacyi hay le-  
pie'y' rai się -podobały.

Sztukąuzyskawszy pozwolenie, widzia­
łem  leszcze Romeo i Julią. Już na. za­
wsze straciłem śpokoynpść; ktokoLwiek 
sprzeciwiał się. moiey namiętności do 
teatru, by ł  dla mnie Kapufetera oycem , 
tyranem , kto przeciwnie słuchał mię 

.cierpliwie, miał \v moich oczach wszy­
stkie cnoty iego żouy. ■

Nie mogłem iuż z nikićrn mówić o 
moiem przywiązaniu.. do sztuki dram a- . 
tycznej", .każdy unikał  m o idy rozm owy 
iuż' to  z pow odu swego sposolra myśle­
nia iuź żsgo  nudziła. Nie mógłeni czyta'e 
przed nikiera,. n ik t  nie mógł mię iiwiei- 

.bfać, a iednakże mniemałem ze jzasłu- . 
guię na uwielbienie. Nakoniec zabro= j  
n iono  mi czytać koraećlye ponieważ po­
strzeżono, ża to  odwodzi ‘ mię od 
Wszelkich ważniejszych zatrudnień.

Aktorowie oddalili się; na czas z na­
szego miasta, dano mi nauczyciela z bar­
dzo łagodnym  charakterem, ażebym zna« 
ka zł zaszczyt* i upodobanie w nauczaniu 

.się użytecznych umieięcnośći. Wówczas 
bardzo przykładałem się do nauk. Miałem 
szczególne upodobania w historyi a cha­
raktery • osób w niey działających równię 
mocno mię zaymowały iak bohatyry tea» 
t .a lne . Wprawdzie wyobrażałem ie so«



bie pod postacią Pana Eckhdfi i -Pani'Horn- 
sei, lecz nie s trac iły  na tern,

Wtendzus inne myśli ■ zaczęły mię z a j ­
mować. “ Usłyszawszy raź kazanie Szie- 
gla, wziąłem sic do czytania, pisania i de­
k lam ow ania  -kazań.

Żyłem  tym  sposobem przez czas d o ­
syć d ługi i nie występowałem  z źw yczay- 
n ego rzeczy porźądku. Z am iłow ałem  
nauki,  któremi się \v ow ey epoce życia 
mego tru d n i łem  i gorliwie się im po- 
Iwięcałeid.

Biorąc p ryw atną  edukacyą, ży łem  ie-> 
dynie z moim bratem. O badw a nie l u ­
biliśmy tam, uczęszczać gdzie się m n ó ­
stwo ludzi zbiera. Zw ykle chodziliśm y 
na przechadzkę-na górę za miasto i tam 
dumaliśmy nad naszą: przyszłością. G o­
spodarstwo w ie jsk ie  b y ło  ied y n y m  ce­
lem życzeń moiego brata , a dla i ego m i­
łości chciałem bydź  proboszczem iego 
parafii.

Zdarzenie zaszłe- w owcy epoce zmie­
n iło  zupełn ie  'm óy .zawód. Um arł móy 
nauczyciel , który przez dobroć  swoię 
niezm iernie  b y ł  dla m nie drogi. P rze­
szedłem w in n e  ręce które mię nie u -  
sniały prowhrizie. T am ten  w p o ił  we 
m nie zamiłowanie w naukach , przy tym  
znienaw idziłem  ie sobie. S tanąłem  na 
punkcie, W którym mię pierwszy -zcysta- 
w ił  i z niesmakiem dopełn ia łem  obowiąz­
ków m oich. Z rob iłem  się g n u ś n y r a , i 
Wszelkiego rodzak i pus to tam i stara łem  
się zagłuszyć n ieukóń te  n to wa nie w ew nę­
trzne . ^

Takowy stan rzeczy bardzobył’przykrym 
dla inoich. rodziców. Wysłano mrę do szkół 
publicznych. Wiadomości moie w history! 
®yły daleko obszerniejsze i dokładniejsze 
Niżeli któregokolwiek ' z moich współtovya<s

rzyszów, charaktery osób historycznych mo­
cniejsze na mnie. czyniły wrażenie, a w u -  
czuciu 'sztuk pięknych przewyższałem może 
samychże 'proffessorow.

Jakoż miałem o sobie bardzo wysokie 
mmetnanie i. nie- mogłem znieść poniżenia 
na które , częstokroć narażał mię brak wia­
domości elementarnych.

Ten brak uczynił mię wkrótce oboiętnym 
profFessorowi moiey klassy; a ponieważ żą­
dnego nie miałem znaczenia stałem się w krót­
ce celem szyderstwa. Aby się md niego u- 
wolnić -zacząłem bydź przy wódzeą wszelkich 
pustot młodzieży szkolnej.

.. Aktorowie przez długiczas nieobecni, po ­
wrócili i żaieli wielką salę opery. Byłem na 
wystawieniu Ryszarda III,- Weissa. Obszer­
na budowa i wspaniałość gmachu głębokie 
na mfiie* uczyniły wrażenie. . Sztuka-dram* 
matyczna ieśt- więc ważną rzeczą pomyśla­
łem sobie, ponieważ dla n i e j  tak wspania­
łe  wznoszą pałace, Eortyna" wyobrażała 
Parnas; z iędney',stropy było  drzewo palmo­
wej a na nim zawieszony pęk broni z napi* 
sem: H ic gloria , hic steuritas, fT u  chwa- 
ła> tu  bezpieczeństwo) Z d rug ie j  nad - sto-, 
sem instrumentów muzycznych, masek teas 

- trainych:-i innych znamion komedyi , wy- 
czytałem te słowa: -Curarum"-dulce levamen 
(Kłódka trosk pociecho). Dulce' levarnenl 
Odczytałem te wyrazy, rozmyślałem nad nie-' 
mi i uczułem ich trafność. Niezmierny cię­
żar spadł ze mnie gdy mydl snolę 'żaiętą 
p ie rw ej  tym napisem zw róciłem 'ha  sie­
bie samego. Ręka boska przywiodła mię 
yy to. miejsce. Jedną- chwilj-.tegp wieczora 
rozstrzygnęła loś moiego życia.

M a ło 'b a rd z o  zaięty b y łem  w ystawie­
niem  R yszarda III.  Kilka-znacsnieyszyckt 

' m ie js c '  u d erzy ły  mię i zapaliły m oię 
ządzg wniyścią do t e a t r u ,  k tó ra  i u l

%
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ipra^ie  była wygasła, myślałem o sobie 
i o moiey przyszłości. Dla czego uda- 
iiesz, że uczysz się gramraatyki Marka, gdy 
w istocie, miłufesz tylko te sztukę, któ­
ra w ten sposób publiczności przygody 
Ryszarda'przedstawia. Ponieważ możesz 
z czasem grac rolę tego m onarchy dla 
czego nie masz iśdź za skłonnością twoią? 
Potem nagle życzenia moiey ro d z in y , 
przesądy oyczyste, trudność, ;poiednanie 
ty lu  zawad stanęły mi na namyśle i ści­
snęły serce. Byłem pogrążony w  tych 
myślach aż do końca sztuki.

Gdy kortyna „zapadła, z tosobfiwszem 
WZuszeniem spoglądałem na napis Gura- 
runi dulce:levarnen. sOdczytałem kilkakro­
tnie te słowa, z trudnością oderwałem 
sie się od nich i powróciłem do domu pe­
ł e n  odwragi i nadziei.

Od tey chwili, czego teraz mocno ża- 
łu ię ,  zaniechałem span owczo tego wszy­
stkiego co tylko do gramatyki łaciirskiey 
•należało. Czytałem komedye, byłem o- 
becny na ich .wystawieniach z pilno­
ścią i upodobaniem. Poświęcałem sztu­
ce dramatyciriey. wszystkie .chwile, które 
byłbym  mógł innym  umieiętnościora po­
święcić, przekonany byłem  ze .nad ano- 
iem  powołaniem pracuię.

Łatw o każdy poymie, 'że skrycie ty tko 
oddawałem sie tym naukom., i że w 
przeciwnym razie nietylkobym rloznał 
kary i oporu, lecz byłbym  mocno zmar­
tw i ł  moię familię.

( Dokończenie nastąpi.)

I I .

LITERATURA.
R zu t oka na literaturę Rosśyyską. 

Wyciąg ze wstępu objaśniaiącego Atlas 
etnograficzny kuli ziemskie'y, przez A d ry -

a n a B a lb i, w P a ry żu ,  u  księgarzy Reya 
i Graviera 1826.

(  Ciąg dalszy.)

Literatura właściwa odzyskała dawną 
swoię świetność pod panowaniem Cesarza 
ALEXANDRA.

Czytelnicy nasi uważali zapewne, że 
twe wszystkich czasach Rosayanie w poe- 
zyi liryczney, pracowali z pomyślniey- 
szym sku tk iem , niżeli w każdym innym 
rodzaiu poezyi. Ostatnia epoka ich lite­
ra tu ry  tą/. samą oddycha skłonnością, 
k tóra  im zdaie się b y d ź  .wrodzoną.

Wostokow iest iednym z pierwszych, 
którzy wyboczyłi z drogi ubite'y przez 
.pisarzów z Epoki poprzednie'y. Poezye 
iego odznaczaią się szczególniey rozmai­
tością miar wiersza , których różne ro ­
dzą ie w wersyfikacyi Rossyiskiey by ły  
dotąd nieznane.

W tymże samym czasie (1 8 0 5 )  Żuko­
wski począł dzieła swoie wydawać. —■ 
JNaywięcey poświęcał pracy na przekła­
danie poetów Niemieckich i Angielskich. 
On to obudził w Rossyi zamiłowanie 
-romantyczności, która teraz ciągle nowe 
<czyni postępy. .Jak przecie z iedney stro­
ny smaku tego bynaymniey naganiać nie 
anożna,, tak z drugiey znowu ‘życzyćby 
w y p a d a ło , ażeby romantyczność p rzy ­
brała  w Rossyi charakter narodowości*—  
iWszakże literatura Niemiecka i Angielsku 
niemniey od literatury Francuzkiey i Wło- 
skiey dla Rossyan iest ldassyczną. P ra­

w dz iw a  romantyczność zasadza się na do­
borze przedmiotów narodowych i na  
użyciu kolorów, któreby uderzaiąc wzrok 
ludu  ła tw o przezeń poięte b y ły ,  bez 
.potrzeby nabywania poprzednio znaio- 
mości względem k lim atu , obyczaiów i 
wiary obcych narodów. Takiego rodzą- 
i u iest Swetlana , iedna z naypięknięy-



szych ballad Żukowskiego.  rSty 1 tego 
poety  w ogólności iest czysty,  lecz przez 
zbyteczną us i lncś c ,  ażeby bydź zwię­
z ł y m ,  często c iemnym się śtaie. "Najo­
kazalsza część poezyi iego , iest część o- 
p i s o w a , przeciwnie zaś mayśłabsza iest 
t a ,  gdzie namiętnością maluie ; co się 
wcale nie zgadza z mistycznością p o w s z y -  
s tk ich iego pismach rozlaną.

Batuszkow,  którego k r y t y c y ‘Piossyy- 
scy przy b o k u  Żukowskiego 'pospolicie 
stawiają ,  przewyższa go'czys tością  stylu', 
łagodnością  i m i ły m  dźwiękiem wersyłi- 
k a c y i , lecz m n iey  od niego ma e n e rg i i , 
a ieszcze mniey oryginalności .  N aśladu­
je czasem Parnego , a caesem Ośsyanao—• 
Naylepszym iego u tw ore m  ory g inal nym  
iest elegia na śmierć Tassa. W ol im y  ie- 
dnakże niektóre iego przekłady.

W  tymże czasie,  k iedy ci dway poeci 
na  powszechną zasłużyl i  pochwałę. ,  -był 
także pewien a u t o r  pełen  o ry g in a ln o ś c i , 
na  k tórego nik t  przecie nie chciał  zwró­
cić uwagi .  Przywiązując  się za bardzo do 
ięzyka Słowiańskiego , N ią / . e -Szachmatow  
w p a d ł  w też same błędy,  które P e t ro w o -  
w i  i Kos t rowowi zarzucal i śmy;  .błędy te 
przecie zmazała  zupełnie  męzka piękność 
stylu-. Od nieiakiego czasu poczynają m u  

'Oddawać większą sprawiedl iwość i nie 
masz iuż  wiece'y wą tpl iwości  , że różne 
ro dzai e  iego poezyi  zapewnią m u  zaszczy­
t n e  mieysce na  parnasie Rossyysk im.-— 
P o em a  iego l iryczne o Piotrze W ielkim  
Wyrwie nawet  z przepaści zapomnienia  
epigrammat  przeciwko n i em u  napisany,  
r ó w n i e  iak Atalia zachowała  o d  n iep a ­
m ięci  epigramma Fontenela .

I nny  poeta  , k tóry  b y ł  przedmio tem 
ieszcze ostrzeyszey k r y ty k i ,  zaczyna iuż 
dzisiay również  używać tey chwały ,  k tó ­
r a  m u  się nal eży:  poetą tym iest Katenin, 
Ł tó ry  w pismach swoich l i ry czn y ch ,  do

oryginalności  tak rz adk ie j*’tv l i te raturze
iRossyyskie'y, łączy zarazem 'styl zawsze 
poprawny ,  w którym lub z dźwiękiem lub 
znow uż z siłą przemawia-,  p o d łu g  teg o  
iak i przedmiot  opiewa. — • Sprawiedliwie 
za rzuc ono  m u  zaniedb ywanie  wersyfika- 
*cyi; sądzimy przecie , ze. ostatni  iego u -  
t w ó r  l iryczny pod ■ tyt: Św iat Poety, _wol- 
»ny iest od ' tey’‘nagany. Krótki  ten  poe- 
un a t  zawiera w'sobie wielkie p iękności .—  
sponrysł iego iest szczytnie p o e t y c z n y , -a 
’w y k o n a n ie  nic cło żądania nie pozosta­
w i a .  ,

P rzytoczymy ’t o  ' icśzcze i ednego  poetę 
Z rodzaiu  poezjo liryc’zne'y, Puszkina, któ- 
Ty jakkolwiek w pierwszey dopiero m ł o ­
d o ś c i , iuż  ’przecie, wie lu  in n y ch  sławą 
swoią przyciemnia.  Szczegółowo mówić 
o n im będziemy .przy .przeglądzie poezyi  
ępiczuey,  do którey w łaśn ie  'przecho­
dzimy.

T en  oddzia ł  l i t e r a t u r y  ‘Świeżo terafZ 
‘wzbogacony  zos ta ł ,  prz ek ładem  Jliady 
’wierszem h e x a m e t r o w y m , nad k tó rym 
<p r a c u i e *Gn e dy cz. . Wielu  pi sal'/, ów z lBgo 
■wieku -doświadczało .pisać hexame tre ra  
'Rossyysk im, k tóry do greckiego i  ł a c iń ­
skiego bardzo się 'zbliża.. Jeżeli w y n a ­
lazek tego rodzaiu  wersyłikacyi nie iest 
zasługą Gnedycza,  to przecie zawsze win­
na  mu-będzie  Rossya zaprowadzenie  sta­
nowcze w hexarnetrze te'y właśnie mia ­
r y ,  laką  gust  .powszechny uświęc i ł . -—* 
Przekład ten  Gnedycza  znany  iest dotąd  
ty lko  z n iektórych u ł o m k ó w , 'Ogłoszo­
n y c h  w różny ch  dziennikach ';  lecz  zna­
w c y  prawdziwi nie wątpią iuż o właści ­
w y c h  iego za le t ach , i u k o ń cz e n ia  dżiełh 
tego z niecierpliwością oczekuią.  Zasili­
wszy się czytaniem auto rów g r e c k i c h , 
w y d a ł  Gnedycz poema o u ro d zen iu  H o ­
mera , w którem naypiękniey ko rz ys ta ł  
z p o d ań  poe tyczny ch  tegoż, wieszcza d o -



tyczących  sic. —■ Poezye liryćz-ne Gne- 
dyćza są w ma-ley liczbie i rnało zn a­
czące ; w idyllach , o których mówić bę- 
dziertiy • poriiżćy., poetą się o k aza łć

Z byw ało  ieszcze literaturze ' Rbssyyskie'y 
n a  przekładzie  poem atu  Tassa,iecż wEpoce 
osta tn iey  w yszły  dwa . tłóiuaczenia., p ier­
w szy  prozą przez S zy szk o w a, drogi zaś 
wierszem A texandryyskitn  przez Merzłia- 
liowa. Ostatnie to  tłómaczenie nie iest 
ieszcze d ru k o w a n e ,  a u ło m k i  w dz ienn i­
k ach  zam ieszczone , wszystkich żądań 
znaw ców  nie zado\yoln iły .

P o em ata  ro m a n ty c z n e , w rodzafu  -po­
e z j i  B y ro n a ,  scą w Rosyyi od nieiakiego 
czasu szczególn ie j  w  modzie. Lfczyniemy 
tę ty lk o  wzm iankę o p o ez ja ch  tego r o ­
dy, a i u m łodego  .Puszkina , k tó ry  z p ier­
wszym w tym  zawodzie w ystąpił p rz y ­
k ład em  , wydawszy -w i'qkniaK aukazu . — ' 
Odtąd wiele p o d o b n y ch  pisał poezyi , 
k tó re  wszystkie maią też sanie b łędy  i też 
same piękności. P ie rw sze  uderzaią' n a ­
tu ra ln ie  czyte ln ika 'terri móc.niey że. o s t a - . 
tn ic h  iest w ięce j  n ierów nie . W ersyfika- 
cya ła tw a, p e łn a  dźw ięku i lu b o śc i , oy 
b razy  prawdziw e ipoetyczne ,  o to  są pięk- 
33 ością- poezyi Puszkina  ; .brak .zaś p lan u  i  
ca łośc i,  a nądeWszystko lYdnostay nosć 
uczuciów.ipów/tarzanie częste k i lku  u l u ­
b io n y ch  w y ra zó w ,  to  są b łędy  iego 
u tw o ró w . •— P rzy k ro  nam iest bardzo 
w y rz u cać 1 te b ł ę d y ,  lecz nieszczęśliwie 

•' ieg ,0  naśladowcy do tego nas zniuszaią.-™ 
S  p.łodów pióra Puszkina, -zdaniem' tiasżenr, 
na jlepszy  iest iego poemat -p: t  L iid fn ila ,, 
którego przedmiot wyięty iest z podań ba­
jecznych z człasów AJłódzimierza,. tego Ka? 
rola- YWelldcgo R-essyi. Tym rażeni P u ­
szkin 'miał za jedynego''przewodnika swego 
nieszczęśliwyprzykład pewnego jm.tora wiel- 
•kidy -sław-y, przykład który  iak dwa morska

latarnia, przestrzegał go o niebezpieczeń­
stwach. których b y ł  unikać powinien. I dla 

Vczegóż Puszkin nieprzywiązał się więećy do 
tego rodzaiu prawdziwie narodowego, dla 
czegóż nie. chciał zdobyć sobie imienia i sła­
wy Ariosta Ilossy ysk iego?

-Niemożemy^przeyść “do innego rodźaiu 
poezyi bez wspomnienia tu  ieszcze poematu 
heroiczno-komicznego Xiecia Szachowskie- 
go, p. t. K o ż u c h y  z d o b y t e .  Chociaż 
poema to przypomina nam bardzo często 
podobne Boaia poema, iest przecie dla tego 
i wesołe i dobrze wersy i)kow ane .

Sztuka drammatyczna uczyniła także n ie .  
takie postępy w epoce o którey mowiemy; 
lecz, krok  ley ,iest zbyt wolny, w. porówna- 
iuu zinnem i częściami literatury.
^  Gzerow napisał w czasie, od r. 1804 do 
1309, kilka, tragedyi. z których dwie są na- 
slado.wane z francuzkiego, a dwie inne w- 
całkowitości są iego własne. N a pochwałę 
iego przyznać potrzeba, iŻ te dwie ostatnia 
U i h n g a l  i D m i t r y  D o ń s k i  są także 
najlepsze. S ą  one przełożone na ię tyk  fran- 
cużki, niechav więc każdy wartość ich oceni. 
Co się tycze stylu Qzerowa, ten bardzo czc* 

■sto .iest niepoprawny, lecz zawsze szlache­
tny i pełen zapału. Umarł r. 1816 po dłu. 
giey chorobie i bardzo zawcześnie. 

f Dokończenie nastąpi. )

UL
‘ A R A B O W I E .

Arabowie ieszcze większą prżywiązuią ce* 
n§ d a  swoich."klaczy aniżeli do kon i ,  lecz 
na konie nawet naznaczają cenę nadzwy« 
czayną.

Ostatni poseł angielski przy dworze per­
skim, ytracaiąc dc- Ąnglii gdy stanął akańM



waną sw oiąn iedal^oB agdadu ,pew ien  Arab 
iadący na koniu iasno kasztanowaty m bar., 

dzó pięknym  przeieżdzał' się przed inamrotem 
Minis-ra dopoki nie z^yróeił.iego uwagi. Z apy­
tano go się aa iakąeeiię chce przędne to ’ zwie­

rze-.— Wiele mi dacie za niego rzek ł — .To zale- 
zy od iego wieku, zdaie sfę ze j}ia.przeszło 
pięć la t  Mniey —- cztery lata. — Kie zgadnie­
cie rzekł A rab—uśmiechając ’się, zobaczcie 
iego zęby,' O bejrzano , i poznano,, źe koń ten 
dopiero zaczął rok trzeci, co powiększało 
ieszcze cenę tegp zadziwiającego zwierza. 
Poseł ofiarował zacnego  50 tonsanów.
To nie dosyć odpowiedział Arab, którego ba­
w iła-ta-scena,—  Ośmdziesiąt tomanow. — 
I-to Jeszcze nie dosyć. •— Sló tornanów. A- 
rab wstrząsnął głow ą.i uśmiechał’ się; nąre-' 
ście ofiara wzrosła aż-do, dwustu tomanow. 
To dobrze zaw ołał Arab, bardzo mię.to  cie­
szy, lecz n ’e posuwaycie się cl ale y, byłoby  
to nadarem nie. Iesteś-pięknym  i wielkim 
panem, masz piękne. Tonie, piękne .wielbłą­
dy, piękne m uły  i lak mówią piękne Wozy 
ze srebrem i złotem* a. chciałbyś kupić ine- 

• g o  źrebca'. Lecz uważay dobrze; gdybyś mi 
ofiarował w szystka co posiadasz* niechcM ’- 
bym  ci go przędne.

N a te słowfa Arab pośpieszył cło swoiey 
puszczy, gdzię zapewne zabawił braci ro ­
zmową swoią z ministrem wielkiego Króla 
europejskiego.

' . -Zapytano się kilku 'urzędników  Baszy kto 
m ógł bydź ten m łody człowiek. Nie znali 
go*. lecz domyślali się, ze pomimo swego p ro , 
stego ubioru* musiał by’dź syriem, lub b ra­
tem iakiego naczelnika albo może sam b y ł 

.. naczelnikiem rodziny; -C i  Arabowie,-kto* 
rzy  u swoich uważani są za bogatych , 
za żadną cenę nie przedaliby' takiego konia. 

Inna snegdpta ieąt dowodem- iak dalece
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ten lud szczęiliwY fest z położenia- swoiego 
i Zmiany iego nie pragnie.

Przed niedawnym czasem pewna kobieta 
z-Abusheber pojechała do. A nglii.iako mam- 

-  ka ziednym  kupcem i przez la t cztery po® 
została w»tym krain.

.Gdy powróciła do oyc/.yzny wszyscy 
zbiegli się aby ją widzieć-i zapytać się o 
szczegóły o. E uropejczykach  i A nglikach. 
i.Cożeś tam w id z ia ła?  lud iestże bogatym , 
szczęśliwym* okolica iestże piękną?»

Odpowiedziała na to: Kraina ta podobna 
iest do ogrodu* m ieszkańcy są bogaci* maią 

•piękne powozy, naw et i konie nie złe; mó 
\vią źe są rozstropni i szczęśliwi.

Arabowie sp.oyrzeli po sobie, zazdrość 
wcisnęła się do lehsęrcę , użalali się nad swo» 
im stanem'. Posępność - rozlała się' na zgro» 
n 5 c.dze2.iie.' W ędrowniczka mówiła d a le j:

A jednakże iedńey rzeczy Anglii nie do­
staje rzekła. — Cóż takiego?, z ciekawością 

xzawołali Arabowie. — O to niejmą tam ani 
iednego drzewa daktylowego.

C zy pewna iesteś tego? zawołali .wszyscy. 
iednoźgodnie. —f  Pewna, odpowiedziała mam= 
ka, przez ca ły  czas mego-pobytu w tym  k ra , 
in szukałam go wszędzie* lecz. nadaremnie. 

Oblicze Arabovr nagie zmieniło się na te  
słowa. Juz-to nie zazdi-ośe leeZ litość pano- 
wała w ici: sercach,'rozeszli się, n iepoym b- 
iąc rąk mOzna żyć \y krasu gdzie nie ma 
drzew daktylowych.

IV*
. S A M O T N O Ś Ć .  ■ '

(IMyśl ż  lio rd a  Byrona.~)
K to . zatrzymuje, się na skełhch, duma nad 

Brzegiem morza lub nad. brzegiem  przepa­
ści* wolnym krokiem  zagłębia się w  ciemne



Iąsy<" szuka mieysc oddalonych od panowa­
nia ludzi, a których n i g d y  lub bardzo rzad­
ko przestąpiła stopa, śmiertelnika, wdziera;
-się zdalaod oczu l u d z k i c h  na przepaściste go­
ry, gdzie swobodnie trzody bez ^isterza błą­
dzą: nie iest samotnym, rozmawia on. '/<.przy­
rodzeniem, Jego wdzięki, i . niezliczone^ skar­
by  uwielbia..

Lecz kto wśróditłumustaccia-się i wrzawy, 
ludzi, czuie, .widzi, słyszy?, i e s t  ulubieńcem, 
fortuny, znudzonym obywatelem świata, wie­
dzie błędne życie i nie ma, nikogo k to rego» 
by-kochał, otoczony ie.st: padłemi poch leb- 
cami,.którzy Mez .trwogi - i  patrzą, się na nie­
szczęśliwych;, kto ,nbi ma< przyjaciela które-, 
g o b . y . m iła współ, uczucie czyniło nam . d r o ­
gim, a . któryby p/o .zgonie naszym, uśmiech i 
twarzy, sweiey w smutek zamienił; • kto nie,- 
ma ani iedn^go, przyjaciela, wśród ^ z y s t -  
kicb którzy nąjgi poclilebiaią, i dobrodziey— 
stwa.od niego .otrzymuią: . ten ies t  samotnym,, 
to ,ia  .prawdziwą, samotnością nazywam..

IV..

P  I O S N K A -

{M y ś li z  perskiego.)^)

i r  6 2 1 c li cc s z - z o b a e z y ć : ,  
Spoyrzyy na tw arz tw oie ;
D.śmiech w iosny w tw ym uśm iechu 
W o n ie • wiosny w twym.*oddechu.,,  
Niebo • w iosny  oczy t w o i e l ,

Jeśli iesieńochcesz zobaczyeś: 
Spoyrzyy. na  tw arz raoię y  
W ia tr  iesieni me k o łe ie , .
Step, iesieni m e  n ad z ie ie , .

' Mgłys iesieni myśli tn o ie . .
0  ! 1 gdy słońce oczu tw oich i 
Jeszcze we.ydzie mi nadz ie ią t:
Wiatr, zapachem róży^ wionie

Ste p tysiącerrp,r.óż za p ło n ie , .
W pogodę się rozleią.

Lecz gdy s łońca oczn tw o ic h ,
' Ju ż  nie weydzie mi nadzieią: 

Patrząc na cię zgasną oczy, 
Blatjpśe z t ó y  w iatr otoczy, 
Wiatry, duszę z ust m y ch  zwieią.

•V i

P  jf -E  Ś N<

( z  N ow or G ^e ik ieg o .)) .

Ćó.'taras w idzia łeś ,  k-dgo szuka łeś , .
Na dzikim brzegu D u n a iu  ?.

Czy, ci n i e m i ło , czy ci źle b y ło , .
W, ro d z in n y m , z nam i żyć k r a iu ? '  

M c h y  i p o w o ie , ,  gdzie- w rota ;  twoie , 
Ogród twóy zżółkły, L s u c h y ;  

Ściany .bez . b r o n i , .  stay nie bez k o n i  j, 
D ziedziniec-pusty , i g łn ch y . .

Gdy ci się chc ia ło  gonie za c h w a łą ,  
Gdy nie żai: kra in, ni d o m u  ;;

Ach cz.y, w s p o m n i a ł e ś c z y  pamiętałeś,'. 
Ze. iest. zapłakać i w» n ich  k o m u  ?.

M O D L IT W A  C H Ł O P  CA\

("s :Nowo-G reckiego.)j

Przy, skały u ło m k u
Gdzie czystych wód sp ad e k , ,
Jest dom ek ; w tyra d o m k u i  
Jest babka i d z iad ek ,,
Jak wiosna dziewczyna ,,  
l :  pies -iak, g a d z in a , .

, O !ł Boże, .wspaniały/
U w ohi m nie od świadka*
A babkę i dziadka ,
D o  swoiey, weź chw ały  V- 
W n e t  s t ru łb y m  g ad z in ę , ,
Ii m ia łbym - dziew czynę—

y Heocnndev Chodźko .1.
( z  B z ienn .  W arsz .))


